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T anie m ięso  w  K rakowie: Jatka magistracka z taniem mięsem przy placu św. Ducha.

iiu rtpa w teatrze amatorskim w Wieliczce.
R u ch liw y  teatr  am atorski w  W ie liczce  przyo­

zdobił w  ubiegłym  tygodn iu  sw ą scen ę  dziełem  
niepośledn iej w artośc i artystyczn ej. M ówim y o no­
wej ku rtyn ie , w ykonanej przez arty stę  m alarza  
A leksan dra  M roczkow sk iego. K urtyna ta, w yk onan a  
z praw dziw ym  artyzm em , nosi na sobie w szy stk ie  
cechy, charakteryzujące jej tw órcę. P raw d ziw ie  
polsk a w  pom yśle, zastosow an a  do h istorycznej 
p rzeszłości W ie licz k i, będzie dla W ieliczan  
ozdobą, którą sn adn ie przed w szystk im i pochw alić  
s ię  m ogą.

Obraz, w ym alow an y na ku rtyn ie , to utw ór bo­
gatej w yobraźni p. M roczkow sk iego. Przypatrzm y  
mu się.

W  sa linach , w  tych  g łęb iach  podziem nych, ręką  
ludzką w yk utych , w bryle kryszta łow ej so li w idnieje  
pierścień  św . K in gi, ów  legen d ow y  pierścień , który  
rzucony ręką bogobojnej królow ej polskiej do k o ­
paln i so li na W ęgrzech , m iał zostać  znalezionym  
w  kop aln i w ie lick iej. N ad p ierścien iem  jaśn ieje  
aureola tęczow ych  b lasków , a w  dali m ajaczą  
w ieże  i b aszty  W aw elu . Całość ujęta w  ram y zdo­
bne w  p o lsk ie  m otyw y; na dole ram, m iędzy go ­
dłam i Orła i  P ogon i, m ieści się  herb W ieliczk i. 
B ije  z tej k u rtyn y  i urok ja k iś  i  czar legen d ar­
nych m roków  p rzeszłości; tch n ie  z niej sw ojskość  
i ja k ie ś  dziw ne ciepło.

T w órca kurtyny, p. M roczkow ski, to jedna  
z tych  postaci zan ikających , jeden z tych  ep igo­
nów  cygan ery i artystycznej, dzisiaj ju ż  praw ie  
niezn anej, rozm iłow any w  naturze i  sztuce, którą  
jak  bożyszcze uw ie lb ia  i gorącą kocha m iłością . 
Ż ycie  jego, to ż y c ie  praw dziw ego artysty . W  r. 1870  
opu ścił jako w yzw olony m alarczyk w arszta t pana  
K iciń sk iego , aby zam ienić pew ny k aw ałek  chleba  
na gorzk ą  dolę artysty  i  zap isał s ię  do S zkoły  
sztu k  p ięknych , gdzie w ów czas panow ał podniosły  
duch, podtrzym yw any przez tak iego  g igan ta -artystę , 
jakim  był M atejko. P rzeb yw szy  w tej szk o le  trzy  
lata, udał s ię  do M onachium , gd zie  w  niedługim  
czasie  zdobył sob ie uznan ie  krytyki. P ow róciw szy  
do krajn, zw ied ził T atry  i nam alow ał ca ły  szereg  
pejzażów  tatrzańsk ich , tchnących  czarow nem  od­
daniem  p ięk n ości i uroku gór naszych. Jed en  z ta ­
kich  w idoków  w ystaw a  św ia tow a  w  San  F ran cisk o

w  roku 1894  od szczegó ln iła  medalem. W  osta tn ich  
czasach  osied lił s ię  na D ębnikach  pod K rakow em , 
gd zie  rozb iła  nam ioty  kolon ia  arty styczn a . O sta t­
niem  jego  dziełem  je s t  kurtyna dla teatru  am ator­
sk ieg o  w W ie liczce , k tórą wyżej op isaliśm y.

P rzed k ilku  dniam i odbyło s ię  w  W ie liczce  
uroczyste  p ośw ięcen ie  now ej kurtyny. N a uroczy­
sto ść  tę  przybyło m nóstw o gości z K rakow a i oko­
licy , m iędzy nim i w ielu  artystów  m alarzy, którzy, 
jako fachow i znaw cy, n ie  szczęd zili p . M roczkow ­
sk iem u pochw ał za doskonałe pojęcie i w yk onan ie

kurtyny; ma ona bow iem  w sob ie urok, czar i po­
tęgę, jak ą  tchn ie  W ieliczk a , ta  m ieścina, która  
w  podziem iach sw oich  m ilionow e chow a skarby. 
Już p ierw szy  rzut oka na k u rtyn ę  daje n iezatarty  
obraz m ajestatu  i grozy  kopalń  w ie lick ich . Ol­
brzym ie zręby, śc ian y , w szystk o  ze  so li, robią zu­
pełn ie  w rażen ie  rzeczyw istości, tak , że  patrząc na  
kurtynę, mamy zupełn ie  złudzenie, jakbyśm y się  
znajdow ali w  tych  głęb iach.

Z ałączam y obok fotografię, przed staw iającą  oma­
w ianą kurtynę.

'V,
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